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I 0 WYCHOWANIU KOBIETY
odnuwiedniórn jój stanowisko i powołanie

podłii^
D r . R d d o l p a  W i r c i i o p a .

t V( C , I jp .
i d ą  dalszy.)

Gdyby się to stało praw idłem , gdyby usiłowano 
przeprowadzić em  a n  cy  p a c y j  ą  k o b i e t y ,  cło czego od 
czasów rewoltieyi franeuzkiej tu i owdzie dążono, to 
mogłoby się stać jedynie k o s z t e m  r o d z i n y  i t o  
z w i e l k i m  j ć j  u s z c z e r b k i e m .  Tego nie zaprzeczali 
nawet konsekw entni m yśliciele, zajm ujący się tem za­
daniem. Rozkład rodziny, zbiorowe ■wychowanie dzieci 
od najpierw szycli początków. — wszystko to byłoby 
wtedy koniecznóin następstw em  einancypacj i kobiety

Szczególniejszy sposób konsekw entnego wprowadzę-* 
nia w życie pojęcia wolności! Ale nie zapom inajm y o 
tem, że o ile kobieta zyskałaby nie tyle na wolności, 
jjąk na luźności, o tyle dziecko ponieśćby musiało usz­
czerbku. W szelkie bezpieczeństwo indywidualnego roz­
w oju, na którym  jedynie spoczywa poczucie osobisto­
ści i odpowiedzialności i poręka niepodległości, porządku 
i w olności, trzeba wtedy poświęcić i utopić w zbioro- 
wóm wychowywaniu dzieci. Jakże  byłoby z przyszłością 
całego ludzkiego rodzaju, gdyby się urzeczyw istniła owa 
swawolnie w ym yślona, a przecież tylko pozorna wol­
ność kobiety.

Lecz może mię kto zapytać, czy istotnie jest to je  
dynem  powołaniem kobiety, być żoną i m atką  ? Zaiste 
me. Rip jedna przecie niew iasta nie jest żoną i m atką  , 
a  jednak  nie może tego powiedzieć, aby jćj powołaniem 
było, zostać s ta rą  panną L o s  c z ł o w i e k a  n i e  j e s t  
j o g o  p o w o ł a n i e m !  Jedynym  celem żony i m atki nie 
jest przecież, aby właśnie tylko żoną była i m atką. Nie- 
jednćj kobiecie dostały się w udziale środk i, jakiem i 
w pływ ać może na losy ludzkości, a  o zdolnościach ko 
biety do takich ogóluiejszycb działań, w ątpić naw et nie 
chcemy- Niechaj zbada się każda, czy ma zdolności do 
te g o ; stan  nowszego tow arzystw a już po części stw o­
rzy ł ow ą m iarę indyw idualnej w olności, zresztą będzie 
to naturalnym  wynikiem  dalszego rozw oju, że i rodzaj

żeński w7ziąść może samodzielnie należyty udział w roz­
w iązaniu ogólnych zadań rodzaju ludzkiego.

Po w szystkie czasy nikt jednak  tw ierdzić nie będzie, 
aby powołaniem istotnćm  kobiety w ogólnośm być miało 
występow anie na targu życia publicznego i udział w czyn­
nych zatargach dnia każdego. Istotne powołanie w y­
pływ a z ustroju w rodzonego, a każdem u w iadom o, że 
organizm  kobiecy w>ęcej je s t zbliżonym do dziecęcego 
niż męski. D la tego zatrudnienie pojedyńcze, łatw iejsze 
i delikatniejsze będzie dla kobiety odpowiedniejszem, a 
tem jest przew ażnie zajęcie się domem, chociażby n a ­
wet nie w łasnym. Gdyby kobieta była naw et nieza­
m ężną i bezdzietną, zawsze będzie ona stać na straży 
ogniska domowego i będzie się opiekować w szystkiem i 
z tem połączonemi troskam  ; podjąw szy się naw et na j­
cięższych i najwyższych spraw  ludzkości, zada kłam  
swojemu niewieściemu jestestw u, jeżliby porzuciła ogniwa 
łączące ją  z domem i rodziną . Biorąc naw et żywy udział 
w zatargach życia publicznego, m ieszając się do rozte­
rek  m ężów ,'w szelako strzedz pow inna domu jako  miej­
sca zgody, będącego zarazem  poświęconem schronieniem, 
gdzie uczucia pokoju przynajm niej dla pokoleń przy­
szłych zachowane być mają. W  tej to w łaśnie myśli 
wzniosłej, przyznaw ała religija starych Rzym ian westał- 
kom najw yższe zaszczyty.

W owych czasach w ystarczała czystość i niew ir 
n#ść, aby do takich dojść zaszczytów. Dla now oczesnej 
niew iasty jest to niew ystarczającćm , a to tem mniej, im 
prędzej postępuje rozwój ducha ludzkiego w w iadom o­
ści pozytywnej. Obowiązki jćj pow ołania s ta ją  się o wiele 
trudniejszem i; dlatego wychowanie kobiety musi być do­
skonalsze, jeżeli od niej żądam y, aby w rozwoju narodu 
wywierać mogła wpływ  wielki na dzieci i m ęża; w spo­
sób jak  najobfitszy w skutkach swoich.

Lecz po w szystkie czasy w7ychow7anie kobiety było 
w łaśnie najniedokładniejsze. S tarożytność nie mogła 
w swoim kierunku dać kobiecie właściw7ego korzy­
stnego stanow iska. Chrześcijaństwo przyjm ując kobietę 
do gminy, przekazało jej najprzód pracę czynnej miło­
ści , staranie o ubogich i chorych. Jednak  o właściwe 
w ychowanie nie dbano. D opiero bardzo późno, kiedy 
kościół począł przybierać formy hierarchiczne, szkoły



klasztorne przyciągały do siebie młodzież żeńską, i tak  
pow stały żeńskie kongregacy je , zajm ujące się naucza­
niem. N auka ta była po większej części religijno-dogma- 
ty czn ą , mniej zaś praktyezno-ekonom iczną, a )uż na j­
mniej in te llek tu a ln ą . T ak a  nauka nie przynosiła korzy­
ści ani rodzinie, ani państwu, lecz tylko kościołowi.

(C iąg dal. nasi.)

OPOWj ADATtE CIOTUNI.
(Powieść z życia,)

-(Ciąg dalszy.j
T ak  przeszło dwa la ta ; Antosia jak  nikomu, tak  tćż 

i mnie n igdy  żadnych uw ag nie robiła. I byłabym  tak 
leciała może nierozw ażna wśród śmiechów i żartów 
m iękko usłaną drogą aż na rozdroże, gdzie załam awszy 
ręce ze zgrozą się w idzi, ile się kwiatów ducha w tćj 
podróży zgubiło — a nowa ścieszka, k tóra się przedsta­
w ia bez nich tak  pusto i m artw o, iż naprzód odw agę 
do siebie odbiera. Ale tam w niebie snać modlili się 
za m ną święci rodzice moi. Im to w innam , że do tego 
grona szalonego, w którem  jednak  jedna cnota wy­
soko piastow aną była — cnota, a raczej powinność mi­
łości swej ziemi — przybył jeden z tych ludzi świętych 
m yślą  ofiary dla kraju. Z niebezpieczeństwem życia, 
z zupełnem  zaparciem  się siebie pracow ał 011 dla wiel­
kiej idei. Pociągnął mnie za sobą słowem i przykładem . 
Z ust jego słyszałam  nowe — bo dawno zapom niane 
w y razy : praca, miłość, poświęcenie. I  stałam  się znowu 
cicha i spokojna — i św iat mi się znowu nacze; przed­
staw ił — nie ja k  arena czasów pogańsk ich , gdzie ka- 
żdcn tylko d l a  s i e b i e  i z a  s i e b i e  — ale ja k  pochód 
na górę Golgota, zkąd błyszczy znamię praw dy i miłości.

Czym go k o c h a ła — nie wiedziałam  , o tćm. Ja  p ra­
gnęłam  tylko jego uznania, bo czułam, że szacunek, 
jak i mi okazuje, podwyższa mnie i uzaeuia. Zdawało 
mi się więc, że to nie m iłość; dopiero gdy spostrzegłam , 
że Dosia, najstarsza z sióstr, zajęła się nim —  w zwier- 
ciedle zazdrości zobaczyłam dopiero, że go kochałam 
D osia prześladow ała mnie tern , ale mało mnie obcho­
dziły je j docinki — mało zw ażałam  na n ią , zwrócona 
m yślą więcej w g łąb  mej duszy, gdzie dwie najpię­
kniejsze miłości splotły się z sobą. On pow ierzał mi 
sw oje plany i myśli.

W długich naszych pogadankach o tćm co nas naj­
więcej obchodziło — uczestniczył najczęściej i mąż A n­
tosi. Piękne myśli m ęczennika wolności i na nim od­
działały — poruszyło się serce — otrząsł się ze swej 
apatyi —  ukłądał plany działania i zaczął działatLjnie- 
zwłocznic. Działaćmiie można było inaczej, jak  w na j­
większej tajemnicy. Tej tajemniczości użyła Dosia, aby 
zgubić ryw alkę i pozbyć się jej. ,(0kcąc przerw ać nasz

sto su n ek , udała  się do scen i potw arzy, a  robiąc mię 
in trygantką, podkopującą jej szczęście — narzekając na 
mnie przed bratem  . bratow ą — strzegąc niby stawy 
domu — rzuciła na  mnie najohydniejsze podejrzenie — 
jakobym  —  bałam ucąc pozornie teg o , do którego się 
ona przyw iązała, w istocie jej brata kochała.

Oburzenie mowę m. odebrało, —  gdym  pytała o zm ia­
nę postępow ania Antosi — zbyt w idoczną od niejakiego 
czasu, w strasznych w yrzutach dowiedziałam się o co-mnie 
posądzają. Napróżno tłomaczyć się chciałam — dumnemi 
słowy pow iedziała m.1: iż tak  roztrzepane kilkoletnie 
postępowanie moje nie daje jej żadnej rękojmi mego 
charakteru  —  i że żałuje chwili, w którćj do jeji domu 
przyby łam , w któren tyle przykrości, zmartwień, i nie­
chęci wnieść umiałam.

Po zo ran ie , jak a  była teraz w mej d u sz j, daw niej­
sze zachowanie moje i mnie się n icpodohało , 0 pokorą 
więc słuchałam  tych wyrzutów, uw ażając jc  za słuszną 
karę  nierozważnego postępow ania. Ale to zapoznanie 
mego charakteru  od tej- co mnie od łat tylu znała — 
ta niew iara we raniej do łez mnie poruszyła i łzami jej 
tylko odpowiedziałam.

T ak  sm utną i zapłakaną zastał mnie dobry geniusz 
mego życia.

—  To nie je s t miejsce dla ciebie, powiedział. Źle 
m ów ią, że kobiety nic działać nie mogą. W ładza ich 
po tężna, choć w szezuplera kole zakreśloną być musi. 
D ziałać na um ysły młode i niedoświadczone — być bla­
skiem co cienie rozświeca —  oto ich przeznaczenie 1 ich 
praca. My giniemy dla wielkiej idei —  czyżby żyć dla 
niej było nad siły kobiety? Żaden glos m arnie nie prze- 
b rznr po świecie — żadna —- acz najm niejsza praca nie 
je s t oiiarą darem ną. N a d ro g ę , k tó rą  m ężczyzna zmie­
rzył rozumem — kobietę tam uczucie prow adzi__

1 m ów ił, mówił długo ję.szcze —  a ja  tak pokoi 
niałam  pod jego słowami —  a razem  tak  się czułam 
w zniesioną w duchu — tyle w nim czułam chęci do 
poświęcenia się , do stania się godną tych zasad w iel­
kich, w imię których do mmc przemawiał.

—  Mam siostrę, zaw ołałam  — siostrę niebogatą —• 
z m nóstwem  dzia tek , jój pojadę pom agać w ich w y­
chowaniu ! . . .

—  G dzie?
—  N a 'U krainę .
—  D obrze! Tam  jes t pole do pracy — tam w w y­

pełnieniu przyjętych obowiązków znajdziesz uspokoje­
nie myśli i ducha. I ja  jad ę  — jad ę  na pole pracy 
krwawej —- ale da Bóg pożytecznej. Czy tu się oba- 
czem y? niewiem — ale tam — rzek ł, w skazując na 
niebo — duchy nasze dziś jed n ą  m yślą przejęte — tam 
się złączą —  jeśli siebie godni zostaniem y___

Ja  stałam  w m ilczeniu, patrząc w niebo zkąd mi 
nadzieja wiecznego szczęścia błyskała. A więc do w i­
dzenia ! —• rzekłam , podając mu rękę.



— Na pracę — na pożytek ludzi — n a  praw dę Bo­
żą — daj nam Boże wytrwanie. '

A na pociechę — wspomnienie, dodałam.
Ciotunia, k tóra  to drżącym , wzruszonym głosem mó­

wiła, um ilkła chwilę — usta jej tylko czasem się poru­
szały, jak b y  szeptem  modlitwy lub fłnmionem wzruszone 
westchnieniem. Mnie tak  żal jej było — tak żywo o d ­
czuwałam ból gej serca z rozłąki — z niesłusznego po­
dejrzenia pochodzący, że mimo wiedzy praw ie usiadłam 
na Uemi przy ,jej nogach -— i rękę jAj gorąeem i poca­
łunkam i okryw ałam . Ojciec stukał Jaską o kam ienną 
ganku posadzkę, co zawsze było u niego znakiem nieu 
kontentow ania i zadumy

Ciotunia jak b y  zbierając wspomnienia, mówiła d a le j:
— U kraina! Ziem ia przebrzm iałej sław y i piosnek 

ludowych! Ziemia nietylko mlekiem i miodem płynąca, 
lecz strum ieniam i łez i krwi żywej przesiąkła do w nę­
trza! dziedzictwo rusałek  Bohdana — piastunka mogił 
i krzyżów stepow ych! O ch! jak że  mi się p iękną —  jak  
uroczą w ydała , gdym ujrzała jej stepy ukwiecone jak  
najpiękniejszy k ob ie rzec , a w ydające woń tak  b a lsa ­
miczną ; orzeźw iającą, iż zdaje s ię , że z kaźdem  ode- 
tchnieniem piersi nowe jćj zdrowie i siła przybywa. 
I  myśl się orzeźwia wśród tycb przestrzeni bezgrani­
cznych — i wśród woni tych ziół i kw iatów  — wśród 
tego bezm iaru sam otnego przyrody, niezakreślonego zda 
się dłonią człowieka niczem — niczem , bo dnie długie 
uiożna błądzić na tych stepach, nieznajdując ni wioski, 
ni chaty, Li naw et lasku żadnego, coby w swe ram y 
ujął i zakreślił widome granice tćj nieskończoności; 
myśl ożywiona zda się także dążyć w nieskończoność i 
wśród swobody natury  —  dla siebie żądać sw obody!

U kraina! czarow ne słowo! Dość je  wym ówić, a 
w yobraźnia wnet snuje przeszłości obrazy! Z burzanów 
m kną konie i rycerze —  błądzą po stepie T atary  — 
Dniepr pru ją  czaiki kozackie. W iatr niesie skargi pod­
słuchane u mogił — a do okoła w tęczowej przezroczy 
pląsają rusa łk i-czarodziejk i!. ..  1 mmc, gdym  c z a r n y m  
s z l a k i e m  na nią w jechała , zapanow ała U kraina cza­
rem swych wspomnień. Gdym przejeżdżała koło wiel­
kich pomników sławy, koło mogił stepowych, co na tej 
równej płaszczyźnie jeszcze się większemi i wspanial- 
szemi w y d ają—  nietylko przeszłości święciłam w estchnie­
nie — ach i przyszłość mię w zadum ę w prow adzała! 
I  nie pytałam  mogił ja k ą  pieśń żalu szepczą — ale go­
rąco błagałam  Boga, by one dla nas nauką się stały  — 
i by na tej niw ie, co kiedyś bogatym  plonem ma się 
ozdobić — mnie choć jedno ziarnko zasiać — choć je ­
dn ą  garść konkolu wypleć wolno było !

W yjechałam z domu Antosi — gdzie w nowem mem 
usposobieniu duclia wszystko rai obce i cudze się zda­
w ało —  wyjechałam  bez żalu w sercu za nikim —  ale 
i bez gniewu do nikogo — bo z duchem ofiary spływ a 
i moc przebaczenia. Żal mi było tylko Antosi i jej mę­

ża — że te dwie piękne dusze tak  usposobione czuć f  
pojmować piękno praw dziw e, za leniwe były rozwinąć 
skrzydła ducha, któreby ich wysoko unieść mogły — i 
wolały deptać z rozkoszą po nikłej uciech przestrzeni.

Do siostry n ap isa łam , ofiarując się pomagać jej 
w wychowywania dzieci — i poświęcić moje małe za­
soby umysłowe. Uśm iechała mi się nadzie ja , że będę 
komuś pożyteczną, że zdam siĄ przecie na coś na tym 
świecie — gdzie praca jest powinnością, że dalszem ży­
ciem czynuem okupię tę lat parę w bezmyślnej prze­
pędzonych rozrywce —  i postępowaniem swojem stanę 
się godną serca w ielk iego , co mnie duchem podniosło, 
a  przykładem  nauczyło życie na seryjo pojmować.

Z radością więc odebrałam  list je j, w zyw ający mnie 
czułe, serdecznie. To też wkrótce po jego odebraniu 
już byłam w drodze i z niecierpliwością w yglądałam  
kresu podróży, gdy nagłe w środku stepu —  jak  nie­
spodzianka — ja k  bukiecik w iększy rzucony wśród tej 
obfitości zboża i kwiecia —- ukazał mi się lasek ogro 
dów — między ich zielonością b łęk itna w stęga Dniepru, 
bielejące się chaty — i bielszy i w iększy nad nie —  
dom mej siostry.

Z bijącćm sercem zajechałam  przed ganek. P rzy­
pomniałam sobie w tej chwili rodziców m oich, życie 
w kółku cickem — rodziunćm  — dziatw ę, k tórą  p ra ­
gnęłam  sercem sobie przysw oić —  przeszłość i p rzy­
szłość — nadzieje i wspomnienie — tłoczyły mi serce, 
łzami oczy zalewały. Z pospiechem wybiegłam  z po­
w ozu, zanim jak iś  otyły, szpakow aty jegom ość zdołał 
zejść ze śckodów, by mi rękę podać —  z pospiechem 
zapytałam  o Emilkę (to było im it siostry m ojej), — gdy 
wtem ujrzałam  ją  wychodzącą. Ciemne przypom nienie 
z lat dziecinnych dało mi ją  poznać —  pobiegłam  ku 
n ie j, w ołając: „ Siostro “i! j— Ona w yciągnęła ręce do 
mnie —  i długi uścisk był serdecznern zapoznaniem .

Em ilka przedstaw iła mi swego m ęża P ie trasia . Był 
nim ten sam łysy, graby, szpakow aty jegom ość, co 
mnie pierwszy zdybał ua schodach.

— Konie< do stajni —  rzekła Em ilka do sługi — a 
zmęczonym niech wody nie dają. Kzeczy pani tym cza­
sem poznosić do pokoju.

—  A może lepiej do oficyn? tam  pokój porządny — 
mąż się odezwał.

— Już mnie to zostaw —  wiem co robię — odpo­
w iedziała Em ilka — dopilnuj ty lko , by co z rzeczy nie 
zginęło.

I  wziąwszy mnie za rę k ę , w prow adziła do w nętrza 
domu. U siadłyśm y obok siebie, wspominając przeszłość 
ubiegłą i przyglądając się sobie po raz pierwszy p ra ­
wie w życiu -— bo po raz pierwszy widziałyśm y się 
w lataeli pojęć i rozumu.

Ale to darem na. Jeśli w wieku dziecinnym nie za- 
wiąż.ą sio rodzeństw a serdeczne stosunki, nic rozwiną 
się już one nigdy w całej swój lubej potędze — bo na
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straży  przed niemi w miejscu m iłości, rozw aga zasię- 
dzie. T ak  i my, tyle lat życia przebywszy osobno —  
nie znając swych charakterów  ni usposobień —  bada­
łyśm y praw ie siebie za każdem słowem , za każdem  
spojrzeniem. hiewicm  jakiem  wrażenie zrobiła na niej, 
j a  n ią  cieszyłam się bardzo

Em ilka była to jeszcze młoda i bardzo ładna kobie­
cina. W zrost jej był drobny i kształtny, tw arz biała i 
rum iana, włosy ciem ne, oczy siwe bystro i żywo cza­
sem patrzące, a czasem ja k  gdyby smutkiem jakim  
przyćm ione, t a k , że od tego zmiennego połysku oczów 
i tw arz praw ie ciągle inny przybierała wyraz. Uśmiech 
tylko łagodny, ujm ujący, nigdy ust jej nie opuszczał. 
W ydała mi się bardzo żyw ą, choć ruchy jćj były spo- 
kojue, praw ie powolne.

—  Lękam  się lak ci się w yda nasze zacisze po p ań ­
skich salonach Antosi —  m ówiła sadzając mnie na nie- 
w ykw intnej, ale bardzo porządnej kanapie w baw ial­
nym pokoju, urządzonym  skrom nie lecz bardzo czysto 
i schludnie.— U nas tyle pracy a tak  mało rozryw ek....

—  Och, Em ilciu, to w szystko czego pragnę. Być 
użyteczną tobie i tw oim , zasłużyć na wasze przyw ią­
zanie , znaleść odpoczynek dla serca, oto są wszystkie 
moje życzenia. — A przy tern tak tu u was miło, spo­
kojnie, rodzinnie__

—  Będziemy się starać, by ci tu dobrze było —  od­
pow iedziała z pełnym dobroci uśmiechem. A teraz mu­
szę cię zapoznać z twemi siostrzenicam i, kazałam  je 
w szystkie razem posprow adzać, byś od razu ze wszyst- 
kiem i zrobiła znajomość.

Spojrzałam  na drzwi — a przez nie już wchodziła 
grom adka dzieci podług w ieku posortowana, Na ich 
czele ładne —  może trzynastoletnie dziewcze —  istny 
obraz m atki, ale coś* bardziej rezolutnego * coś pewniej­
szego siebie przebijało w rysach twarzy i całej posta­
wie —  a złote w łosy w drobne loczki poskręcane i nie­
dbale wokoło tw arzy sp adające , figlarno-im pertynencki 
w yraz jćj nadaw ały.

Z tym wyrazem  fizyonomii przystąpiła do mnie i 
niski ukłon mi oddała.

— Ciocię się w rękę całuje! przemówiła m atka ci­
cho lecz stanowczo. To W andzia — d o d a ła— zw racając 
się do mnie.

W andzia spojrzała na mnie, to na m atkę , znów na 
mnie —  jakby  ociągając się —  niechętnie. Lecz nie da­
łam  jej czasu w ykonać ak tu  posłuszeństwa i uściska­
łam  serdecznie sam a moją najstarszą  siostrzenicę.

— To Zosia, Andzia, Tońcia, F rania, Mania, Julcia, 
w ypow iedziała przy przedstaw ień.u każdego z ośm iorga 
dzieci —  bo niestety! było ich ośmioro. I ta  sam a ce- 
rem om ja uścisków i ukłonów pow tórzyła się razy ośm.

—  A to nasza B ogutka — rzekła biorąc z rąk  niańki 
może roczną dziecinę, k tó r a ' Spostrzegłszy m atkę, do 
mej się naparła

N achyliłam  się i ja  do m aleńk iej, która leżąc na 
kolanach m atki, swoje duże czarne oczka na  mnie w y­
patrzy ła  ciekawie — a chcąc ją  zniewolić ku sobie, 
w yjęłam  z za paska  zegarek i pokazałam  go jćj —  
w jednej chwili z rąk  m atki przeszła na moje i już 

] w najłepszem  byłyśm y porozum ieniu, gdy pan Pietruś 
wszedł do pokoju.

— H a! ha! a cóż to ja  widzę —  nasz Benijam inek 
już now ą zabrał znajom ość? Milciu! a  jakżesz tak  mo-

\ żna, jeszcze pomnie suknie siostrze, a lb o .. .
— Już ia cię proszę nie w trącaj się do tego — ja  

wiem lepiej na co mam pozwaląć.
—  Ale bo może siostra zmęczona, toby się herbaty 

napiła —  każ Milciu podać.
; —  H erbata będzie ja k  się zrobi już tylko ty rai nie
] przypominaj.

Chcąc zakończyć spó r, któren mię zadziw iał —  a 
| którego przeciągnienia lękałam  się —  upewniłam, żem

nie głodna — a zarazem  spytałam  o moje rzeczy — po- 
s nieważ w iedząc, iż znajdę tu liczną drobną rodzinę, 

przygotowałam  dla nich różne drobnostki.
— To było zupełnie niepotrzebne, pow iedziała Em il­

k a  —  ale dzm kuję ci — rób ja k  chcesz —  ja  tymcza-
1 sem zajmę się gospodarstwem .
; —  O! z za granicy! z zagranicy prezenta! zaw ołał
l pan Piotruś — to dopiero bodzie ładne — chodźcie! 

chodźcie dzieci!
I  całym tuzinem — co mówię — było nas tam da- 

/ leko więcej —  bo i pan Piotruś —  i dzieci i niańki —
i jak ieś małe- i w iększe służebne dziew czątka — poszliś­
my ku moim walizom. Za każdym  razem, gdy co no-

| wego się ukazało — okrzyk radości z ust dzieci —
zdziwienie z ust pana Piotra słyszeć się dawało. Ale 
moja figlarna blądyneczka rów ną z ojcem zdaw ała się 
mieć dozę ciekawości —  każda moja sukienka przez ich 

\ ręce przeszła — każden gracik był zauw ażany —  z tą
| tylko różniGą, że Piotruś chwalił w szystko —  W andzia
| nie na wszystko zadówolm oną m iała m inkę.

—  A wy tu po co? ozwał się stłumiony głos za 
nami — Marsz! Zwróciliśmy się ku drzwiom — stała  
w nich Em ilka z gestem rozkazującym  —  z uśmiechem 
na ustach. W  tej chwili służebne zniknęły.

—  Dzieci do roboty! do nauki !
1 W  iednćj chwm dzieci już w pokoju nic było.
> —  Proszę w as na herbatę  — odezwała się E m ilka
| łagodnie.

— Ale patrzno Emilciu, co tu różności —  popatrz 
ja k  to w szystko inne za granicą niż u nas.

—  Ach! dajże mi pokój Piotrusiu! ja  to jeszcze zo
| baczę. Ot! wolałbyś pójść się dowiedzieć, czy już po-
i słaniec z m iasta powrócił.

—  Ach! Boże! Boże! Boże! pozwolił sobie westchnąć 
m ałżonek, a położywszy" szkatule,czkę w ręku trzym aną,

\ skierow ał się ku drzwiom.



Musiałam mieć bardzo zadziwioną postać — bo Em il­
k a  zwróciwszy się ku mnie z tym uśmiechem wiecznie 
na  ustach przyrosłym , pow iedziała jakby  na tłóm aczenie: 

—  Poczciwe to człowieczysko ten mój Piotruś —  
ale to najstarsze z moich dzieci — zawsze go upomi­
nać potrzeba. (Ciąg dal. nast.)

NOC K AB NAWAŁÓW A.

( iC ią g  d a l s z y . )

II.
Silny w icher trzęsie suchym borem —
Psy zawyły przeciągle za dworem,
Jakby  nieszczęść przeczuwały dużo —
Oj nie dobrze psy tern wyciem wróżą.
Zatętniły  w alei kopyta
Spiesznym  taktem  — starzec w raz się zrywa,
Niespokojnym wzrokiem ciemność p y ta :
Kto w tę porę do dworu przybywa.
Koń galopem zaleciał przed g a n e k . .
Poznał konia —  to syna kasztanek,
Ale syna nie zobaczył sw ego; —
A koń drugi niósł sługę starego.
Starzec spiesznie ku drzwiom przypada,
1 nim sługa słowo rzeknąć  zdołał —
„Gdzie je s t Z ygm unt'?“ — starzec nań zawołał — 

* —  „Panicz zg lnąła —  sługa mu powiada.
Słyszeliście z jakiem i jękam i 
Spada ziemia na wieko od trum ny?
Z takim jękiem  upadł starzec* dumny 
W krzesło i tw arz zasłonił rękam i,
I me męzkie łzy, co ciekły strugą
Z rócz przez palce, chciał zakryć przed sługą
I tę  dum ę połam aną z bolu.

t
III.

Na rozstajnych drogach karczm a w polu 
K rzyw a, licha, — blask w okienkach krw aw y — 
W izbie pełno hałasu i w rzaw y —
Jkrzypki słychać —  Dziwnie się w ydało 

Skrzypków  granie z wesołością całą 
W on ej nocy strasznej, zasmuconej 
S kargą  duchów, szmerem krwi czerw onej; 
U rągała z bólów radość ona,
Niby ślina na trupa rzucona.
Jakież dziwne, fatalne przem iany !
1 'awniej w dworach baw iły się pany,
I kuligiem szaleli w zapusty,
Dzisiaj z trwogi pobladłemi usty 
Proszą, jęczą , rozstając się z życiem 
Na kós ostrzach, pod cepów nakryciem.
A lud, który w ucisku lat tyle

Przeżył, milcząc wT ponurej żałobie,
W stał karnaw ał dziś w ypraw ić sobie,
I  pochulać na panów mogile.

P iją  w karczm ie co gardło w ytrzym a.
K ilka starych bab po izbie chodzi —
Jeno dziew ek coś do tańca nie ma —
W ięc nie tańczą , jeno krzyczą młodzi 
Aż drży karczm a; —  w kącie radzą starzy — 
Oj coś złego patrzy ludziom z tw arzy.
A śnieg mokry w szyby karczm y dzwoni,

| N iby duchy z cm entarnćj ustroni,
Przychodzące błagać ich za temi,

s Co się jeszcze zostali na ziemi.
Lecz w rzask ludu głuszy duchów jęk i —
I zawyły , znów dzikie piosenki:

(Spikw.)

G rajcież skrzypki, hejże ha,
Niech tu Mosiek wódki da —

> W ódki żydzie, dużo wódki,
Niech zaleję stare smutki.
Hejże ha, hejże h a '

< Choć dziś próżny u mnie wór,
Lecz zapłaci pański dwór,
Bo wymłócę z pana duszę,
A pieniędzy dostać m uszę,
Hejże ha, hejże h a ! —

Na m ogiłkach leży brat,
Co mu plecy zorał bat, —
Za te baty, to sm aganie 

; Będziesz pięć dni konał panie —
Hejże ha, hejże ha!

Już nie będzie w chatach lud 
Męczył pan i niszczył głód,
Inne czasy, wielkie zmiany —
Dwory w popiół — w trum nę pany!
G órą chłopy, ha! —

Wiciu u granie dzikim pieśniom wtórzy,
Lud sie porw ał jak  wody po burzy,
Blask pochodni krwawo go oświeca.
I  na p a ń s k i e  poszedł do dziedzica

> (.Ciąg dal. 11.)

. 7 ~

Z  P E Z Y R O D Y .

Złoto, Srebro, Djamenty. Perły, korale itd

„(Ciąg dalszy.)
Z naczna bardzo cześć produkcyi złota pochodzi z 

\ mego piasku- robota taka  jest czysto mechaniczną; r
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się to za pomocą prostego p łukan ia , przez które złoto 
w skutek swojćj c iężkości, oddziela się od innych ciał 
i pozostaje na spodzie. N atura sam a już ułatw iła czło­
wiekowi tę robotę przez rozdrobnienie, złoto jest tu po­
mieszane i potrzeba go tylko wybrać. Jeżeli nawet przy 
takiem  płukaniu na większe natrafia się kam ienie , to na 
nie nie zw ażają, doświadczenie bowiem przekonało, że 
bardzo rzadko w podobnych bryłach złoto się znajduje. 
Zapom oćą więc płukania otrzym uje się złoto, a miej­
scowe okoliczności w skazu ją , czy się ta  robota opłaca. 
W Abyssynii dla otrzym ania jednej m arki złota, muszą 
płukać 1152 centnarów piasku. W Uralu w przecięciu 
płuczą 100,000 centnarów piasku, dla otrzym ania m arki 
złota. P iasku z Renu dla wynalezienia m arki złota 
trzeba płukać 3,787,878 cent., a jednak  choćby trzeba 
4 milijony cent. piasku w ypłukać na jedne m ark ę , to 
jeszcze robota się tam opłaci. W Syberyi zaś nie opłaca 
się to, clioć tylko dla takiej samej ilości złota trzeba 
płukać 500,000 cent. p iasku, mimo że tam tejszy piasek 
jest l ' j 2 razy bogatszy, ja k  piasek z Renu.

P łukanie takie w wielu miejscach robią po prostu 
rękam i, w drewnianych m iskach, skórkach z arbuzów 
lub nieckach. W sypują w takie naczynia piasek, dola­
wszy wody, płuczą tak  długo póki w szystek piasek nie 
odpłynie.

W oda je s t koniecznie przy takićj robocie potrzebną, 
i ztąd ta praca w Kalifornii z powodu braku  wody 
bardzo była utrudnioną czas jakiś. Ażeby temu zapo- 
biedz, porobiono stow arzyszenia, tak  nazw ane D ryd ' 
gins, które wyżej położone i zupełnie suche okolice za ­
opatrują w wodę. W skutek tego porobiono ogromne 
roboty w odne; pozakładano sztuczne jez io ra , które za ­
opatrują wodą liczne kanały, lub też poprowadzono wodę 
prosto z rzek przez góry i doliny aż do m iejsca kopalń. 
Ilość takich rozgałęzionych kanałów  w r. 1858 docho­
dziła 1235 mil długości koszta zaś nakładow e tych ro ­
bót w ynosiły 29 milijonów reńskich. Takie dopiero przed­
siębiorstw a przyczyniły się do uregulow ania produkcji 
złota, k tó ra  przedtem  co chwila się zmieniała. Jeżeliby 
ludność naw et się zw iększyła, umożebni to także roboty 
i w stronach mniej obfitujących w złoto. K alifornija po­
siada bowiem (choć niektórzy za przesadzone to uwa­
żają) wszędzie złoto w mniejszej lub większej ilości. 
W  St. Francisco znaleziono złoto w piasku w studniach, 
w gbn.e z gór w skutek deszczu sp łukanći, a naw et i 
w kam ieniach brukow ych. I  w niejednym  kamieniu z bru­
ku wyjętym , możnaby na pewne znałeść ziarnka złota.

Mimo jednak  takiej obfitości, nie wszystkim, których 
chęć prędkiego zbogacenia się w tam te zagnała strony, 
posłużyło szczęście; skarby te bowiem m ogą być tylko 
osiągnięte ciężką p racą; k tórą  nie każdy w ytrzym a. I 
tak, w niektórych miejscach w Kalifornii w 15 stopach 
kw adratow ych, znajdują w artość złota 60 tysięcy reń 
skich, w innych zaledwo połowę, łub też zaledwo czwar-

j tą  część tego. Jak ieś nadzw yczajne szczęście w szuka­
niu, jest bardzo rządkiem . W zbiorach Petersburgskich 
jest bryła złota 72 funty ważąca, której nom inalna w ar­
tość jest 43,125 reńskich a. Znalezione bryły w Austra 
lii i K alifornii, nie doszły tej wielkości. Do roku 1852 

; najw iększa bryła ja k ą  znaleźli w K aliforn ii, m iała 15 
funtów, wartości 4500 reńskich. W r. 1854 inna znów 
w ażyła 22 funty, wartości 8349 r. w . a. W Australii 
1853 r. najw iększa bry ła  znaleziona w ażyła 27 funtów, 

, wartości 11,-770 r. w. a. Jednakże zdarzają się dość 
często , szczególniej w obwodzie Geelong bryły po 10 
do 16 funtów.

!
 Złoto pochodzące z wymycia nie jest czyste od przy­

m ieszek żelaza. Mimo jednak  tego i takie idzie w obieg. 
W  Kalifornii w r. 1850 tylko proszek złota był w obiegu, 
zam iast monety. Isto tną wartość złota ocenić na oko, 
nie jest, tak ła tw ą rzeczą, dlatego też częste pod tym 
względem dzieją się oszukaństwa

Ziarnka złota są  rozmaite co do k sz ta łtu , wielkości 
i barw y, po większej części ok rąg łe , albo p łask ie , o 
ściętych brzegach , w skutek długoletniego tarcia o ka- 

) m ieniste łożysko daw nych rzek, których źródła dawno 
wyschły.

O trzym ywanie złota przez płukanie nie jest korzy­
stne i z w ielką połączone s tra tą , giną bowiem nietylko 
ziarnka złota, zaw arte w piasku i glinie, ale i te, które 
jako  lekkie woda ze sobą porywa. Mianowicie stra ta  ta  

 ̂ tem jest w ięk szą , im obfitszy piasek. W Syberyi prze­
konano się , że piasek 131 razy więcej zaw iera złota, 

, aniżeli go przez zwykłe płukanie otrzym ać można. A
zatem daleko je s t korzystniej piasek przez płukanie ode 
b ra ć , a potem dopiero złoto, za pomocą rtęci (żywe 
srebro) otrzymać. Otrzym ywanie takie uskuteczniają dre­
w nianym  tłuczkiem. Łącznik taki składow y ugniata się 
w skórzanym  łub płóciennym w orku, a  rtęć w ydziela 
się potćm przez rozgrzanie w retorcie.

| Przekonano się w Monachium w r. 1854, że w piasku 
t surowym nie m ożna było dostrzedz żadnych blaszek
, złotych, tymczasem w piasku skupionym już je  ujrzano,
\ a im skupienie było silniejsze, tem ich więcej wydoby
i wano. Jednak  zbyt wielkiej nie przynosi to korzyści,
J albowiem stodakich  blaszek, w aży zaledwo półtora grana.
< Za pomocą rtęci otrzym ują w Bawaryi z piasku z Renu
| złoto. Pozwolenie do tego bierze się od zarządu górni-
l czego, opłaciwszy pewien podatek. Dla małego jednak

z y sk u , czasowo tylko przem ysłowcy temu sie oddają. 
\ Najwięcej rachują na 20 m ark około 5572 r. w. a. ro ­

cznie. Takie płuczki znaczniejsze są  tylko w Siedmio­
grodzie, gdzie prawie w szystkie rzeki m ają w swym 
piasku z ło to ; trafia się ono naw et w nanm liskach, k tóre 

S woda deszczowa z gór sprowadza. Roczne wydobycie
tym sposobem złota rachują na 1.760 m ark około 585,375 
złr. w. a.

W  wiekach średnich (tj, 12. 13 wieku) ludność



^  Czechach tak  dalece o d d a la ła  się poszukiwaniu złota 
przez płukanie, że przez to rolnictwo zaniedbanem  zo­
stało, i dopiero musiano takow ych poszukiwań zakazać.

W dzisiejszych czasach , gdzie chemija tak  wielkie 
d o b iła  postępy, można wydobyć złoto z kruszcu lub 
ńietalu, o którym  dawniej ani nie m arzono, że w nim 
Jest zaw arte. Takim  sposobem w Reichenstein na Szlą- 
sku w dawno zaniechanych kopalniach złota w ydoby­
wano go z pozostałości tych, gdzie zaledwo w jednym  
centnarze 10 gran złota znajdują. {Ciąg daknast.

Koncert Stanisława Moniuszki.

Dopiero przy powtórnem przedstaw ieniu „D ziadów 11 
fW idm ), mieliśmy sposobność w niknąć w tajniki tego 
m istrzow skiego u tw oru , zdać sobie z niego spraw ę ■ 
ogarnąć harm onijną jego całość. Muzyka Moniuszki ma 
te charak terystyczną cechę, że w pierwszej chwili słu­
chacz zostając pod jej .czarem, nie umie sobie zdać spra 
Wy z w rażenia jakiego doznaje, jest nieco odurzony; 
dopiero dłuższe wsłuchanie się odkryw a przed nim za­
klęte tajemnice piękna i dlatego nigdy się nie można 
przesycić. T ę śńmą cechę m ają utwory naszych wiel­
kich poetów, Słowackiego ^K rasiń sk ieg o , Mickiewicza. 
Na tych wyżynach sztuki wiecznotrwałej, pokrew ne du­
chy m usiały się zejść ze so b ą , słow a wielkiego poety 
splotły się z melodyjadii kompozytora.

W idma są  tak  zwanem oratorium  św ieckiem , jakie 
pisyw ał M endelsohn, Bethoven i inni. Jednak  żaden 
z wymienionych nie miał tak  trudnego przed sobą zada­
nia jak Moniuszko, odnośnie do tekstu. Ów ustęp „Dzia- 
dów “ jest dram atyczny — oddać go więc w muzyce 
bez pos.łkow ania się dekoracyjam i, ak cy ją , zjawiskami, 
Uczynić go zajmującym i me monotonnym mimo jego 
rozciągłości było niemałćm zadaniem. Moniuszko wyszedł 
zwyeięnko z tej trudności —- brak akcyj zastępuje w ielka 
°brazow ość m uzyki, słuchacz na drżących tonach mu- 
Zm ,  zdaje się widzieć tę^jlekkie tęczowe widma, przy- 
1 dujące na „D ziady11, fantazyja jego rozbudzona, trzym a 

Ucha w napięciu i ciągłej uwadze.
Tajemnicze trzy akorda  rozpoczynające oratorium , 

vvprow adzają nas od razu w ten św iat nadziem ski i 
tajemniczym dreszczem przejm ują słuchacza. Pomimo 
świateł gazow ych czujesz ponurą ciemność cm entarza, 
t ‘ >żne oczel iwanie tych ludzi, którzy skupieni w gro- 
" ', ^kę, nieśmiałym i stłumionym głosem odzyw ają się: 

Ciemno wszędzie, głucho w szęd z ie^ .
Co tą  będzie, co to będzie?

w adr ’ 1 tamuje ( â *sze sł°w a — orkiestra sam a pro-
w aczi dalej niyśl c lió ru , wreszcie i ona mdleje, zwal 

ia, iozplyWa sienna, ciszę — tylko silny głos guśiarza
^ w y e z ą jffn o a p  do inysteryjalnyeh obrzędów7, w ypo- 

da zaklęcia.

M onotonność tego śpiewu ma w sonie tę sam ą siłę 
grozy, ja k ą  m ają m orskie przestrzenie, lub bezgraniczne 
stepy. Na zaklęcie: K to  z w a s  w i e t r z n y m  b ł ą d z i  

ć s z l a k i e m  pow tarzane przez chór — odzywa się dzie-
| c ię — Aniołek „ d o  m a m y  l e c i m  d o  m a r n y 11 Trudno

pomyśleć sobie coś bardziej tkliw ego, dziecinnego nad 
tę  m elodyję A niołka, choćbyśmy ją  słyszeli bez słów, 
zrozumielibyśmy, kto ją  śpiewa Ale zarazem  czuć w nićj 
zagrobowe oddalenie, w połączeniu tego śpiewu z chó­
rami, który pow tarza słowa Aniołka, znać w yraźnie prze- 

> dział św iata duchów i ludzi.
Je st to naszern zdaniem jeden z piękniejszych ustępów 

\ w W idmach a raczej najwdzięczniejszy — to splątanie
; m isterne śpiewów Aniołka w błękicie, z śpiewem clióru,

k tóry  bez trw ogicchw yta jego słowa i pow tarza z m at­
czyną czułością —  zdolne rozrzewnić każdego. ?t3stęp 

' ten kończy się chorałem  pełnym spokoju j pobożności: 
Bo słuchajcie i zważajcie u siebie,
Że w edług Bożego rozkazu, 

l Kto nie doznał goryczy ni razu —
Ten nie dozna słodyczy w niebie.

N astępuje druga straszna część— rozpoczyna ją  chór 
silnym w ykrzykiem : „W szelki duch11, głosy m ącą się i 

l m ieszają , każdy  woła i pokazuje z trw ogą na nowe wr
1 dmo, które z przerażającym  jękiem  odzywa się : „dzieci
\ nie znacie m nie? ja  nieboszczyk wasz pan .11 Nielitości-

wy cbór sów, kruków  (za życia poddani jego, uciskani 
p rzez mego) goni za w idm em , szarpie mu wnętrzności 

,, i odgania od kaplicy. - „Nie znałeś litości panie — i my 
nie znam y11. M uzyka w tern miejscu okropna, przerazi, 
wa, pełna wrzasków piekielnych skrzeczenia, jęku , wycia. 
K ilkakroć słyszeliśmy ten ustęp i za każdą razą zm ę­
czył nas sw oją okropnością, ja k  strach i przywidzenia 
nocne.

Nareszcie ukazuje się trzecie widmo: „D ziew czyna11,
< dziewczyna, k tóra nigdy nie kochała, pusto w ala, wese­

liła s ię , baw iła m otylkiem , barankiem  — a drw iła 
z chłopców co za nią szaleli. —  Za to po śmierci nie 
może dostać się do nieba, nie może dotknąć się z iem , 

’ i lekkim  gnana wiatrem, błądzi po powietrzu.
Tu już charak ter muzyki zmienia się zupełnie, kró­

tkie akorda w yrażają jak b y  lekkie powiewne stąpanie 
dziewicy po powietrznych szlakach. — W  ślicznym duecie 

| N. 9. i w następującćj potóm piosence dziewczyny je s t
praw dziw a sielanka, spokojna, prosta, sw ojska a przy- 
tćm dziwnie ponętna .— K om pozytor przegradzając Anioł­
ka  i D ziew czynę, mających mnićj-więcej ten sam cha­
rak te r łagodny, rzewny, piekielnym chórem kruków  i 
jękiem  widma uniknął monotonności i sp raw ił, że słu­
chacz ma ciągle natężoną uw agę i w zrastająće zajęcie.

Oratorium za kończą chór słowami, które tak w poe­
macie ja k  i w kompbzććyi mu/.yCznęi są  ramami obrazu;

Ciemno wszędzie —
Zakończając spraw ozdanie o koncercie, me możemy



s

nie wspomnieć o śpiewie panny Gabryjeli V. —  Jej 
czysty, srebrny g łosik , giętki w najtrudniejszych przej­
ściach, jest jakby  stworzony do śpiewu Aniołka w b łę­
kicie. Publiczność nie m ogła się w strzym ać, .by muzyki 
nie przeryw ać oklaskam i dla p. V.—  Ale może w iększą 
pochw ałą niż pok lask i, był w yraz rozprom ienienia na 
tw arzach słuchaczy podczas Jej śpiewu. Żałować przy­
chodzi, że tak  mało mamy sposobności podziwiać ta- 
lenta w okalne w naszem mieście. — Śpiew G uślarza i 
W idma oddał p. K ohler, a rty sta  teatru w arszaw skiego, 
z s iłą , czystością, pięknością i deklam acyją, która prze­
szła nasze oczekiwanie. — Milą i n iezatartą pam iątkę 
zostaw ił Moniuszko przedstawieniem  D ziadów ". Jak  
słyszym y i P raga  w net zachwycać się będzie jego utwo­
ram i — a p. Duniecki z „ IIa lk ą“ w ybiera się do Lwowa.

D la tych, którzy jeszcze owego Oratorium nie sły ­
szeli, nadarza się sposobność szczęśliwa. W poniedziałek 
bowiem na rzecz tow arzystw a akadem ickiego Moniuszko 
jeszcze raz powtórzy je  Program  koncertu będzie roz­
szerzony, p. Kohler odśpiewa „ Czaty “ i pare innych 
utworów

Z niewoli rosyjskiej pow racają codziennie w wiel- 
kićj liczbie żołnierze z ostatniego pow stania polskiego. 
Bez odzienia, przytułkn i zarobku chodzą po mieście 
żebrząc wsparcia, a zamiejscowych odstaw iają c. k. w ła­
dze do ich gm in, nieraz boso i głodnych. I  dochodzą 
z tam tąd  głosy oburzenia, że K raków  graniczne i sto­
łeczne m iasto , nic na to nie radzi. Je st to rzecz s tra ­
szna, taki pow rót i takie przyjęcie od swoich. Kie pi­
saliśmy dotąd o tćm , bośmy słyszeli o składkach i że 
na w sparcie pow racających ma być urządzona loteryja 
fantowa. Nie wiemy, czy tak będzie y.! ale widzimy złe, 
dotykam y s 'ę  go i widzimy, -że w zrasta. Przypom inam y 
więc tę spraw ę sercu pań naszych — tylko one jedne 
mogą tu skutecznie poradzić. Na środkach nie braknie, 
byle był ktoś, coby chciał i um iał o to się troszczyć. 
W powodzi balów znalazłby zapewne gorące przyjęcie 
bał na ten cel i c. k. w ładze nic przeciwko temu mieć 
nie m ogą.

R O Z  M  A I T O Ś C I .

K arn aw ał. Kraków się bawi, bawi się z takim goryczkowym 
pospiechem, że trudno nam nadążyć ze sprawozdaniem z koncertów, 
balów, redut, teatrów  Ledw ie przebrzm iał nam w uszach ostatni 
m azur balu akademickiego, już  styszemy nową zapowiedź balu re­
sursy m ieszczańskiej' (26go stycznia) — balu techników (5go lu­
tego.) — balu artystyczno - literackiego A9go lutego). Między prze­
stankam i tych balów odzywa się: to poważne „O ratorium “ Moniu 
szki — to „H alka", ściągająca zawsze tłum nie publiczność do tea ­
tru  — to „Yerbum Mobile" —■ I dram at nie próżnuje: we czwartek 
dawano jedną z najlepszych komedyj Shakespeare’a „W iele hałasu 
o nic". — Dodajmy do tego niedzielne reduty, a nie zostanie nam

praw ie żaden dzień w tygodniu do wytchnienia. Kuchliwoś obecna 
naszego m iasta nie ogranicza się na salach balowych i teatrach — 
poza granicam i zabaw y panuje^ również ruch wielki w kółkach 
wyborczych — może także nie bpz sza lu , komedyj i m askarady — 
ale ta  rzecz do publicystyki należy, a nie do skromnych ram na­
szej kroniezki; — my wrócimy do rzeczywistej m askarady. Było 
dotąd balów maskowych trzy : dwa pierw sze licho, trzeci pełniejszy, 
ale nie tak  św ietny jak  zeszłego roku. Coraz trudniej znaleść do­
wcipne m aski, dobrze,jeszcze, że cię stereotypowym : „ znam c ię" 
zaczepią.

Również nie wiele było publiczności na pierwszćm p rzedsta­
wieniu jednoaktowej opery Moniuszki: „Verbuiu nobile". Oceniono 
ją  widać po wzroście, bo wielu jej małość odstręezyła Tymczasem 
je s t  to utwór tak  starannie i z precyzyją opracowany, tak  w ykoń­
czony, że wcale nie ustępuje „H alce"  pod względem muzycznym. 
Powiedziałbym ty lko , że recita tica  są zbyt długie i monotonne. 
Obszerniejsza recenzyja tego utworu pióra p. D unieckiego, umie­
szczona w zeszłym kw artale, uwalnia nas od rozpisywania się nad 
tern; przestaniem y tylko na  podaniu treści, króra równie ja k  mu­
zyka w skromnych rozmiaraeh ma całość i skończoność artystyczna. 
Rzecz rozpoczyna się przed szlacheckim ((workiem — lud wiejski 
zgromadzony przed oknami i gankiem ubranym  w kwiaty, śpiewa 
swojemu dziedzicowi. Te śpiewy i kwiaty przygotow ał Stach, młody 
chłopak, który w skutek nieszczęśliwego przypadku w podróży we 
dworku gościnne znalazł przyjęcie — a że we dworku była panna, 
więe i miłość się znalazła. W iemy więc dla kogo Stach niespo­
dziankę urządził. Ojciec rad widzi to zbliżenie się m łodych, radby 
ich widział złączonym i, ale nic może na to pozwolić, ho swemu 
przyjacielowi Pakule dal ongi słow o, że ich dzieci. się pożenią. 
Przybywa też niebawem pan Pakuła, żądać dotrzymaniu verbum  
nobile. Smutnej pannie zaleca swego syna w  ślicznej a ry i: „D am  
ci ptaszka jakich  m ało". — Panna p lącze, ojciec jej krzywy, pan 
P akuła  zarzuca mu niesłow ność; gdy wtem wchodzi Stach, w któ­
rym  pan Pakuła  poznaje swego syna — ztąd nagły przechód ze 
smutku w radość. Kw intet z Chórem zakończają operę., — Pakule  
g rał p. K i i h l e r  z W arszawy, a grał z tak ą  swobodą, z takim 
prawdziwie szlacheckim humorem i p ra w d ą , a  przytem śpiewał 
tak  dźwięcznie i z s ilą , że niewiedzieliśmy czy piorwój g rze, czy 
śpiewowi dąć poklask należny.

— B a l  artyst«v> i l i tera tów  9 .  lu te g o .  Do udzielania bi­
letów w stępu w porozumieniu z zarządem  balu, upoważnionych jes t 
kilkadziesiąt osób — na mocy zaproszeń, które posłano redakeyom
1 towarzystwom, m ożna'dostać biletów w księgarni cPr. D r ż y  ho  w-  
s k i e g o .  W szystkie bilety są im ienne, służą zarówno na salę jak  
n a  galeryją.

— Z n o w o ś c i  k s i ę g a r s k i c h  u P r. G r z y b o w s k i e g o  w K ra­
kowie możemy polem óJ.Elpidon, Młodzi i Starzy, 2 tomy, 5 z ł r .—- 
Pam iętniki s. X V III. wieku, t. VII., (czasy Stanisław a Augusta Po 
n iatow skiego); 2 złr. 90 c . — Kraszewski J . I., Pam iętnik anegdo­
tyczny z czasów Stan. A ugusta | 5 złr. — Malczewski A ., Marja, 
(wyd. ilu s tr.); 19 złr. — Obraz historyi powszechnej od r. 1830 do 
1860; 1 złr. — Kraszew ski J .  1., Na W schodzie, obrazek w spół­
czesny z n a tu ry ; 2 zlr. 60 c. — Sand G., Le dernier am our;
2 złr. 10 c. — Mcinoires d’une en tan t, par Mmc. Michelet. — 
Troschel, Snopek Melodyj z rodzinnej niw y; 2 zlr. 75. — W ańka, 
Chant san sp a ro les; 1 złr. — W illmers, Souvenir de Pesthe, (Trans- 
cription sur des them es favoris hongroiesjt 1 zlr. 60 c. — W illmers, 
Reverie au hord de la  mer ;  1 złr. 30 e. — W itw icki, Polonez 
Kościuszkowski; 2 złr. — W itwicki, Deux Melodies Kusscs; I złr. — 
W ysocki, Grand K rakow iak; 1 złr. 50 c. Załuski, Six etudos 1 złr. 
60 c. — Załuski, 2 M azourkas; l złr. — Zarzycki, Elegie, Plainte, 
Priere Trois Poesies Musicales; 80 c. — L ’Art du C hant — 20 
vocalises elem entaires et progressw es pour mezzo soprano on oontr- 
alto — par Mathilde Castrone M archesi-LLipsk.
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